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Groza ś n ie n i  wisi nad 5 hitlerowcami
sk a za n ym i za  bestialskie za m o rd ow anie  robotnika

W  częścią nakładu zamieścili­
śmy wiadomość o wyróku sądu 
w Bytomiu, który skazał na karę 
śmierci pięciu hitlerowców, os­
karżonych o bestjalskid z«mórdo 
wanie robtnika Ptecucna w miej 
scow ości Potem pa na Śląsku Nie 
mieckim.

W y r o k  wywołał szał wściekło­
ści wśród hitlerowców w całych 
Niemczech. W  Bytomiu wybuch 
ły rozruchy. Na sali śądówej hit 
lerowcy urządzili burzliwą mani­
festację. Pod gmachem Sądu ze­
brały się tłumy hitlerowców, po 
ulicach poczęły defilować ich od 
działy szturmowe. Liczba oddzia 
ły policji obsadziły gmach i krą­
żyły przez całą noc i dzień po 
mieście.

Hitler w ystosował do skaza­
nych depeszę następującej treści:

„Tow arzysze moi! W  obliczu 
tego potwornego, krwawego wy 
roku łączę się z wami w uczuciu 
bezgranicznego przywiązania. 
W olność w asza od tej chwili jest 
spraw ą naszego honoru, zaś wal 
ka przeciw rządowi, który dopu­
ścił do tego wyroku —  naszym  
obowiązkiem".

Kierowcnictwo partji narodo­
wo -  socjalistycznej ogłosiło ko­
munikat, gwałtownie protestują­
cy  przeciwko wyrokowi i oświad  
czający, że kanclerz von Papen, 
jako komisarz -  premjer Prus mu 
si natychmiast uchylić wyrok 
śmierci. „W yroki te bezwarunko 
wo nie powinny być wykonane 
—  czytam y w komunikacie. —  
Spokój' w Niemczech me będzie 
wcześniej przywrócony, dopóki

A k c jft
na r z e c z  b e z r o b o tn y c h
W czoraj donosił,fary o  planie szero­

kiej akcji na rzecz bezrobotnych stolicy 
pod hasłem „W arszaw a —  Bezrobot- 
komlsarjacie Rządu konferencja zarządu 
Komitet Pom ocy Społecznej. W  okresie 
od 1 do 11 września odbyć się ma sze­
reg imprez. Dn.u 22 b. m. Odbyta się w  
komisarjacie Rządu Konferencja zarządu 
Komitetu z przedstawicielami cechu cu­
kierniczego i stowarzyszenia restaura­
torów. Uchwalono poprzeć akcje Komi­
tetu przez pobieranie w  dniach 3 i 4  
września w cukierniach i restauracjach  
opłat 10 lub 20  gr„ które zostaną odda 
ne Komitetowi.

Nie ulega wątpliwości, Ze publiczność 
poprze tę akcję i w tea sposób przyczy­
ni się do ufźenia doli bezrobotnych.

nie nastąpi uchylenie wyroku by 
tomskiego. Odpowiedzialni kie­
rownicy państwa powinni zrozu­
mieć powagę chwili, póki jeszcze 
czas".

Tej samej treści hitlerowcy 
wysłali depeszę do prezydenta 
Hindenburga i do kanclerza von 
Papena.

W  kołach rządowych twier­

dzą, ie  skazani nie będą ułaska­
wieni.

W czoraj odbyła się konferen­
cja kanclerza von Papena z min. 
Schleicherem i wicekomisarzem  
dr.. Brachtem . Podają, ie  konferu 
jący stanęli na stanowisku, że 
ułaskawienie będzie mogło nastą  
pić tylko w ów czas, jeżeli partja 
hitlerowska zaniecha nacisku po 
litycznego na władze.

Na drodze -  Rzym Paryż
z w y c ię ż a ją  lo tn ic y  n a j d ę t s z y  e ta p  lo tu  o k r ę ż n e g o  

n a d  E u r o p ą
W cz o ra j, w trzecim  dniu ok-' 

rężnego lotu nad Europą —  u* 
czestnicy  rozpoczęli z Rzymtu 
przelot nad drugim  etapem  
R zy m  —  P a ry ż , n ależącym  do  
n ajcięższy ch , a  p ro w ad zący ch  
prZóz Flo ren cję , Bellinsono (w  
g ó ra ch ), T u ry n , C annes (w e  
F ra n cji), L y o n , S t. Gallen (w  
S zw ajcarji —  najtrudniejszą  
część  drogi nad A lpam i).

Męczarnię Pniaków w lachach litewskich
doprow adzają ich do obłąRania

Specjalny delegat komitetu 
m iędzy narodow ego To w arzy st 
wa C zerw onego K rzy ża w Ge­
newie, p. B row n, k tóry  bawił w 
W arszaw ie, udał się w czoraj do 
Kowna.

P a n  Brow n przybył z własnej 
in ja ty  w y do W arszaw y , aby  
tu na m iejscu i w Kownie zba­
d ać ‘■■ten obecny spraw y w ym ia

ny więźniów politycznych po­
m iędzy Polską a  L itw ą. S p ra­
w a ta  w lecze się już od 3 lat i 
nie m oże być załatw iona i  po­
wodu sabotażu* stosow anego  
przez rząd litewski.

Z pośród kilkudziesięciu wię­
źniów polskich, przebyw ających  
od wielu lat w  w ięzieniach li* 
tewskich, niektórzy nabawili

się, w skutek złych  w arunków  
sanitarnych, gruźlicy  płuc i koś 
ci, a 2-ch więźniów popadło w  
obłąkanie. Pom im o to rząd li­
tewski szuka w ciąż now ych kru  
czków , aby w ym ianę odw lec, 
chociaż strona polska Już przed  
3-m a laty  w y raziła  gotow ość  
naytch m iastow ego zwolnienia 
więźniów litewskich w P o lsce .

Sroźny stajk farmerów amerykańskich
StroJkulocy przerwali komunikacie nn kilku liniach kolelonych

LO N D YN  (A T E ). —  Z Nowe 
go Jork u  donoszą, że strajk  far  
m erów  w S tan ach  środkow o za ­
chodnich, przybiera groźne roz  
m iary . S tra jk u jący  przerw ali 
kom unikację na kilku linjach  
kolejow ych. W  m iejscowości

Om ana, która jest drugim pod raził gotow ość podjęcia reguła
względem liczebności targiem  
bydła w A m eryce, ruch całko­
wicie zam arł. F a rm e rz y  stanu  
Idaho postanowili p rz y łą cz y ć  
się do nowej partji farm erów . 
G ubernator stanu M innesota w y

Cji cen. G ubernatorzy stanów  
środkow o zachodnich zam ierza ­
ją podjąć wspólną ak cję , celem  
opanow ania sytuacji stra jk o ­
wej.

Straszna Sm iert w płom iem iach
dwóch pilotów  i dw ojga dzieci

P O N T E  SAN P IĘ T R O  (P A T ) 
—  Sam olot prow adzony przez 
pilota instruktora Józefa Ciot- 
ti‘ego z lotnikiem R yszard em  
Jan u żzi‘m na pokładzie, z nie

w iadom ych p rzy czy n  spadł z 
w ysokości 400 m. na dach ch a­
ty  w ieśniaczej wpobliżu lądo­
w iska i zapalił się. Obydwaj 
lotnicy ponieśli śm ierć w pło­

mieniach, o r t t  spłonęła chata
pow odując spalenie się dwojga 
dzieci i poważne óparzetlia wie­
śniaków zam ieszkujących  ch a ­
tę.

Zaw odnicy w yru szyli z R zy­
mu w 9 grupach w  odstępach  
pięciom inutow ych. Orliński w y ­
startow ał o  godz. 6*ej, B ajan  o 
6-ej min. 10, Żw irko o  6 t J min. 
15, Karpiński O 6-ej min. 35 
i G icdgowd o  6-ej min. 35.

Dó R zym u dolecieli w szy scy  
lotnicy polscy  bez punktów kar 
nych. Je s t to  jedyna ekipa k tó ­
rej żaden sam olot nie żóstał 
w ycofan y . N ależy z a z n a cz y ć, 
że do lotu zgłoszono 67 Samólc 
tów , w yleciało  z Berlina 43, a 
z Rzytnu 31 .

O godz. 7-ej poczęli lotnicy  
wu.c wc Florencji, udając 

Się zara z  w dalśżą drogę.
Niemiecki ap a ra t lotnika P a-  

pany spadł w  G reve pod Flo­
rencją L otn icy  w yszli cAło z 
k atastro fy , ap arat jednak źó- 
Unl m ocno usżkodżorty.

Tragiczny pogrzeb lotnika w Poznaniu
Nad cmentarzem zderzyły się dwa samoloty

W  Poznaniu odbyw ał się po­
grzeb tragicznie zm arłego lot­
nika P ietraszk iew icza, k tó ry  ru 
nął z ap aratem  z w ysokości 400  
m. i spalił sie żyw cem .

K rw a w y  napad hitlerowców na Polaków
K A T O W IC E  (tek w k). Dom 

rodziny polskiej Borowskich, w 
Ja m a ch , na Śląsku był widow­
nią bestjalskiegó napadu hitle­
row ców . Za przyznaw anie się 
do polskości hitlerow cy posta 
nowili w ym ordow ać całą r idzi- 
nę.

W tym  celu. bojówka hitle­

row ska, t. zw. m ordkom andó, 
rzuciła do domu B orow skich  
gran at ręczn y , a następnie pod 
palili w szystkie zabudowania 
które spłonęły deszczętnie.

Je s t  znam iennem , że ani po­
licja, ani straż  ogniow a nie przy  
szła Polakom  z pom ocą. O czy ­
wiście bandyci zbiegli.

W spaniały rekord dwóch kobiet
19 6  g o d z in  p r z e t r w a ł y  w  p o w ie t r z u

L O N D Y N  (P A T ). —  Z Ctlrtis 
sfield donoszą, źe dwie lotnicz- 
ki am erykańskie M ariiis i Tha* 
den w ylądow ały po 196 godzi­

nach lotu, bijąc w ten sposób  
o 73 godziny kobiecy rekord w y  
trżym ałości. Z aop atryw anie s a ­
molotu w  benzynę i żyw ność  
odbyw ało się w  pow ietrzu.

Konduktowi pogrzebow em u  
to w arzy szy ły  trzy  sam oloty m y  
śliwskifi, pilotowane przez por. 
D erew skiego, plutonowego No­
w aka i kaprala W id asza .

Kiedy na cm entarzu spuszcza  
no zwłoki lotnika do grobu, W i-  
dasz opuścił się nisko i rzucił 
w ieniec na m ogiłę kolegi. W zbił 
Się następnie do g ó ry , ale w tej 
że sam ej chwili trącił sk rz y ­
dłem kadłub sam olotu N ow aka. 
Sam olot N ow aka spadł na ap a­
rat W id asza  i zapaliły się oba. 
W  postaci płonącej głowni oby­
dwa spadły na polu za  C ytad e­
la

W idasz spalił 
Nowak, ciężko

się na węgiel, 
pokaleczony i

G I E Ł D A

O broty a a te , undetićfa nrtjedaofita. 
Dolar —  8.90, ftabd Zk*y —  4 tS .

poparzony, zm arł w drodze 
szpitala.

do

S K R Ó T Y
W  Wiedniu odbył sit wczoraj uroczy 

sty pogrzeb b. kanclerza dr. J. Schobe- 
ra.

X
Leftdynć>w i grózi stra jk  16 ty s ię c y  k ó ł  

dukto ró w  a u to b u só w ; 12  tyfcięcy k6rt 
d u k to ró w  wypowiedziało się z i  straj- 
kiera w o b e c  p ro jek tu  ob n iżen ia  płac. 
S tra jk  m o że  o b ją ć  tra m w a je  i kóleje p o d  
Ziem ne.

X
Angielskiemu przemysłowi tkackieitiu 

w okręgu Lancashire grozi wybuch straf 
ku Z powodu redukcj.' płac.

X
W  Finlandji rozpoczął s it  prótes p rł*  

ciwkó 80 osobom. Oskarżonym O lidtińł 
w groźnych zaburzeń,lach w N ivśl*.

100 tysię cy 
o dszkodow ania

Przed Sądem Okręgowym roczyta i  tę 
sprawa przeciwko Józefowi RozWońz!*, 
szoferowi francuskiej misji wojskowej. 
Rozw oJa pędzi! autem na dworzec j 
przez niezachowanie środków ostfożnó- 
Sci przejechał ua śmierć kelnera Z 
„Adrji", Antoniego M astanowicza.

Oskarżony szofer tłumaczy! ślę, ie  do 
rozwinięcia nadmiernej szybkości naglił, 
go pasażerowie, oficerowie francuskiej 
misji wojskowej, którzy ztzimWali przłd 
sądem w charakterze świadków. Sąd 
skaza! Roćwodę Aa rok Więzienia IM*- 
zależmc od tej sprawy karnej czeka go je 
szcze drogi proces cywilny. Rodzina ża 
bitego kelnera Mustanowicza skarży szo 
fera i Skarb Państwa o odszkodowanie 
w wysokości 100 tys. z!.

W ykonanie w yro k u  śmierci
n a d  d w o m a  s z p ie g a m i w  K r z e m ie ń c u

Donoszą I  Krzemieńca; W czoraj nad drzwiach zamkniętych. Tclcgf 
ranem rozstrzelano na mocy wyroku S ą ­
du doraźnego 2-ch szpiegów, Ignacego 
Baruśza i IgCAcego Kowalczuka, oskar­
żonych o  szpiegostwo na rzecz Jednego 
z państw Ościennych. W y ro k  aostał wy 
konańy po dwudfliOWej rozprawi* przy

Tćcita
prośba obrońców ao Prezydenta K oi.- 
tej ó  ułaskawienie poidsfała beż ,i •> 
dnienia. W  naćchoJr;i,.yrtt tyifórr.lu , 
będą się dalsze śpru■..’>• p r r i j  •-••• 1 ’ s
raźnvm w Krzemieńcu nad 0 s .p  ■

Po 11 latach odpokułu
z a  s tr a s z n ą  z b r o d n ię  w y m o r d o w a n ia  5  o s o  j

•s
> 2

Dzięki przypadkowi władze bezpie­
czeństwa schwyciły zbrodniarza, który  
przez U  lat Zdołał uniknąć sprawiedliwo 
icL

W  rok a  1920 banda zbrodniarzy 
wymordowała pod Sieradzem rodzinę, 
złożoną z 5>du Osób. Uczestników owej 
zbrodni ujęto w ó w cza s,  d w óch  zostało 
skazanych na kara śmierci, kliku innych 
ca długoletnie dęfłde Więzienie. Jedynie 
Józef Marciniak zdołał umknąć, 1 dopie­

ro  ostatnio ujęto go w Lodzi. Pr ■ - 
tam jako sżtw c I dorobił się ti:r.\ cl ; r 
nej fortuny,

Sąd Okręgowy w ł  odr <fc: V  ■
ciniaka za wspelud.-ieł v: ......
morderstwie na l i  lat ciężlo ;.;ó v '  
nia. zaś Sąd Apelacyjny «  W ar 
Zmniejszył mu tę ketę do patow i. (- 
rąc między ianemi ppd uwagę długi «  
kres czasu, który upłynął między zbrod- 
®lą a  aresztowaniem o skarconego.



Imperjum W ielk ie j Brytanji składa się 
*  trzech części: z macierzy, którą do nie­
dawna tworzyło trójjedyne królestwo An 
glji, Szkocj; i Irlandji (a obecnie już tyl­
ko Dwójjedyne, d o  Iriandja stała się do­
minium), z ciominjów dawniejszych (o- 
prócz Irlandji) kolonji. które z biegiem 
czasu stały się w ramach imoerjum samo 
dz.elnemi państwami, z imperjum tylko 
luźno związanemi —  i z właściwych ko 
lonij. Z  kolonij najznakomitszą, uważa­
ną za podstawę wielkobrytyjskiej potę­
gi, są Indje, które obecnie walczą o swo 
ją pełną n czawisłość, a przynajmniej o 
charakter dcmiajum. a dominjami sa o- 
p ró c ' Irlandji —  Kanada Australja, N o­
wa Zclandja i Południowa Airyka.

Oddawna już w poszczególnych do­
miniach występują dążenia, które są 
sprzeczne z interesami angielskiej macie­
rzy i całego imperjum. Pod wpływem 
powszechnego kryzysu gospodarczego 
dążenia te się jeszcze wzmoglv ale do­
tyczą one nietylko spraw gospodar­
czych A ustralja np., która leży najbli­
żej Japonji i w ogo odnosi s.ę do japoń­
skiej kolonizacji, narzuca Anglji specjał 
uą politykę w stosunku do Japonji; pod 
groźbą, że się oderwie od macierzy od 
cij pod opiekę Stanów Zjednoczonych 
A . P. Po części to samo można powie­
dzieć o Kanadzie, która leżąc na tym sa 
mym kcntynąrcie, co Stany Z jednoczo­
ne i będąc do nich bardzo zbkżona u- 
strojowo, ma coraz więcej z niemi współ 
nych interesów, coraz więcej do nich 
ciąży, a tem samem coraz bardziej od­
dala ^ię od m<iC.'Łrzy.

Dia osłabienia istniejących 
tarć i dla uzgodnienia sprzecz­
nych dążeń, rząd angielski zwotu 
j e  konferencję międzyimpeijalną,  
w której biorą udział przedstawi­
ciele rządów macierzy i poszcze­
gólnych dominjów. świeżo zakon 
czyta obrady taka konferencja 
w Ottawie,  stolicy Kanady.

Charakter tej konferencji był w ylącz- 
lie gospodarczy. T rzeba przyznać, że 
itarow isko rządu angielskiego było w tej 
konferencji bardzo trudne, a stanowisko 
dominjów bardzo egoistyczne. Zażądały

R A D J O
12.10 Codz.zny przegląd prasy p o l­

skiej. 12.45 i 13.35 Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 15.00 Komunikat gospo­
darczy. 15.10 Piosenki w wyk. M irji 
Modzelewskiej i Eugenjusza Bodo. 15.40 
Fcljeton dla dz^ec p.. t. O  sokołach i 
sokolątkach". 15.53 Pogawędka dla 
starszych dzieci. 16.05 Muzyka lekka. 
16.40 „Skrzynka pocztow a". 17.00 Kon 
cert popołudniowy. 18-00 Feljeion p . t.

Samolotem przez Łotwę i E ston ję". 
18.20 Transm isja z Ciechocinka. 19.15 
Rozm aitości. 19.35 Prasowy Dziennik 
Radjow y. 19.45 „Skrzynka pocztowa 
rolnicza . 20.00 Transm isja ze I  wowa
słuchowiska p. t. „Alohe —  dziewczyna 
Z wyspy . 20.40 Kwadrans literacki p. t. 
„Rozmowa z papugą". 20.55 Koncert 
solistów. 22.05 M uzyka taneczna. 22.25 
O dczyt w  języku esperanckim p. t. 
„Bogactw a naturalne Pdllski". 22.40 
W iadom ości sportowe. 22.50 Dalszy 
ciąg muzyki.

K u p o n

Be zp ła t na  
pomoc prawna

one od A..glji n 'e mnie], nie więcej, tył 
ko wolnego od cłu- wwozu do,A nglji 
swoich produktów' rolnych i surowców, 
-wkazu wwozu tych produktów I sul-ow 
ców z innych krajów, natom;a«t 
nie chciały się zgodz.ć na takie samo u 
przywilejowanic wyrobów angielskiego 
przemysłu u siebie. T e  żądania były dla 
Anglji n:e do przyjęcia, gdyż oznaczały 
one w pierwszym rzędzie poproętu podro 
żenie w Anglji .— i tak nękanej w ielk im  
bezrobociem —  środków żywności bez 
żadnego za to odszkodowania. Dziś An 
glja kupuje żywność, gdzie jest taniej. 
Gdyby przyjęła warunk.' dominjów. s ta  
zana zostałaby na ceny. które jej dcmi- 
nja podyktują.

Z początku przeciw ieństwa Py 
ty tnk ostre, -że zdawało się, iż 
konferencja rozejdzie się na ni- 
czem, Po czterech tygodniach o- 
brad przy zamkniętych drzwiach 
udało się dojść do ugody.

Ze stanowiska ogólno - poli­
tycznego jest  ważne, że Anglji 
nie udało się stworzyć paktu ogól 
no - imperialistycznego; zawarto 
tylko oddzielne pakty z poszcze- 
gólnemi dominjami. Oznacza 
to, że spoistość wewnętrzna w 
imperjum wdelkobrytyiskiem sła­
bnie caraz bardziej.  Pod wzglę­
dem gospodarczym ottnwskic u- 
chwały mają wiclKic znaczenie 
także dla nas.

Do niedawna Anglja była kla­
sycznym krajem wolnego handlu. 
Przed rokiem wprowadziła cła na 
niektóre produkty, utrzymując o- 
brót bez ceł tylko w granicach 
imperjum. W  Ottawie Anglja zo 
bowiązala się nałożonych ceł nie 
zniżać bez zgody ząinteresowa- 
nycli rządów7. Prócz tego zobo­
w iązała się nałożyć cła doaatko  
we na ziarno zbożowe, masło, se 
ry i mięso.

Niektóre z tych produktów7 An 
glia sprowadza częściowo z Pol 
ski. Nou7e cła utrudnią nam oczy 
\yiście zbyt naszych towarów na 
rynku angielskim.

Zarąbała męża awanturnika
„ P r z y n a j m n i e j  je d n ą  noc b ę d ą  s p a ła  s p o k o jn ie ”  —

p o w ie d z ia ła
P o  śmierci  pierwszego męża,

F ran c is zka  Kowalska wyszła
powtórnie zamą-ż za człowieka,  
który był o 10 lat młodszy od 
niej.  Drugi mąż stale przeby 
wał ze złodziejami w tow arz y­
stwie mętów społecznych.  Ko­
walską uprzedzano o tem, że A 
leksauder będzie niestosownym 
dla niej mężem,  ale ona odjjo- 
wiadała na to, żc wystarczy  
aby pracował na nią, a już bę 
dzie dobry.

P oż y c i e  małżeńskie trwało 
zaledwie jeden rok. P oc z ąt k o ­
wo szło zgodnie,  Kowalski  pra­
cował  i był  bardzo poczciwy.  
P o  trzech miesiącach jednak 
straci ł  pracę,  zaczą ł  pić, sprze 
dawał rzeczy z mieszkania i 
przepi jał  wszystko ,  a gdy pie­
niędzy brakło,  prześladował żo 
nę, bił j ą  i groził  zabiciem, nie 
raz goniąc za  nią z siekierą,  ba­
gnetem lub tiożcm.

O b ra ca ją c  się stale w otocze­
niu pi jaków. Kowalska też się 
nieraz upijała i urządzała awau 
tury.

Dnia S-go s tycznia b. r. Ko­
walski  spotkał  się z trzema kom 
panami,  we czworo wypili litr 
wódki,  kupili j eszcze  j edną bu­
telkę i poszli do mieszkania Ko 
walskiego.  Żona nie urotestowa 
la przeciwko temu pi jaństwu;  
owszem, sama wzięła w niem u- 
dział, przynosząc j eszcze piwa 
i wódki.  Aż do w yjśc ia  wszyst  

ich gości,  Kowalscy  byli spo­
kojni,  nie mieli żadnych niepo­
rozumień, nawet pocałowali się. 
Kowalska była trochę pod­
chmielona.  Późnie j  Kowalski  od 
prowadził  gości  i wróciwszy  za 
żadał wódki.  Nalał sobie i żo­
nie. Kowalska nic chciała wię­
cej  pić, co rozłościto meża.

—  Czeka j ,  teraz cię zabi ję,  ■ 
krzyknął,  zamknął  drzwi na za - 
sówkę,  uderzył żonę w g łowę; i  
w yją ł  j akiś  przedmiot z pod łóż 
ka. W idz ąc  na co się zanosi,  u- 
ciekła na korytarz.  Kowalski  po 
dążył  za nią.

—  W s t y d  mi, —  wołał ,  —  ro ­
bisz przed ludźmi, nic będę cię 
bił, aż się spać położysz!

C zekała  aż zaśnie.  Gdy we­
szła po raz pierwszy,  zaczął  się 
mmowo z tiia kłócić.  Później  za 
snął.  P rz y  łóżku •jego stała sie­
kiera.  Kowalska pochwyci ła tę 
siekierę i zarąbała nią śpiącego 
męża.  Żadnych świadków mor 
du nic było.  Nikt nawet nie sły 
szał j ęków konającego .

Po  zbrodni Kowalska  umyła 
sie, ubrała odświętnie i stawiła 
s i t  dobrowolnie w komisariacie.  
B y ł a  spokojna,  nie robiła wra­
żenia pijanej .  Powiedziała typ 
ko:

—  J'>r x v z ! i (a,ię s ie  do z a b ó j "  
, -twa m ę ż a ,  p r z y n a j m n i e j  j e ­
d n ą  p u c  b ę d ę  s p a ł a  s p o k o j n i e !

Przed sadem Kowalska opo­
wiedziała szczegółowo o swem 
przeżyciu.  W sz y stk ie  okoliczno 
ści ws kazywały  j ednak na to, 
że zamiar  zabó jstwa był powzię 
t\ bez jakiegoś si lniej szego po­
dniecenia.  Wzię to  pod uwagę 
mal tretowanie oskarżonej  przez, 
meża,  j ego  groźby i wym us za ­
nie pieniędzy na pi jaństwo.

.lako karę Kowalska  otrzyma 
ła f> lat ciężkiego więzienia.  Mę 
żobójezyni  zaapelowała,  pro­
sząc o złagodzenie kary.  Sąd a 
nc lącvinv  uznał wczora j ,  żc 
j est  to możliwe, bowiem ca ło­
kształt  snruwy przemawia na 
korzyść  Kowalskiej .  Zmmejszo  
no jej  więc karę o połowę.

rii Wesoły Kącik I
i

N ie zw y k łe  w iz y ty  zm a rłe g o  męża
który sprzedał swoje „dobre uczynkiłŁ

W  dzielnicy żydowskie j  w sto nas tę pu jący ;  przed 18 miesią- 
l icy o lbrzymią sensac j ę  wywo-  cami w popularnej  fryzjerni  
łała pewna ta jemnicza  sprawa,  | przy ul. W o ły ńsk ie j  19, oczeki -  
k tóra  ze względu na swe...  za- 
grobowe tło, stała się niemal wy 
łąc zn ym tematem rozmów.  U- 
dało się nam zebrać mater iał  
w tej  sprawie i oto obraz:

Do rabina,  zamieszkałego 
przy ul. Dzielnej  5, j j rzyszła 
przed paru dniami pewna mło­
da niewiasta w towarzystwie 
swej  matki  i u j rzawszy siwo- 
brodego rabina,  padta przed nim 
na podłogę i głośno szlochając ,  
wołała:  Rabi,  ratuj  mnie od me 
go zmarłego  małżonka!

W  świetle opowiadań p. Z. hi 
s t or ja  przedstawia się w sposób

Sensacyjna strzelanina w  Rydze
T o  n tq ź  „ s t r a s z y ł ”  g o ści s w e j ż o n y

W czo ra j o północy w ładze I go alkoholem. Obok niego leżał 
bezpieczeństw a w R ydze zosta  karabin w ojskow y i ładow nica, 
iy  zaalarm ow ane w ieścią o stra  W  świetle dochodzeń sctisacy j-
sznej strzelaninie na ul. U ertru  
d v, o zabitych i rannych.

Natychmiast  zmobil izowano 
s i ły  policyjne i na ul. Gert rudy 
w yru szy ł  si lny oddział policji 
na samochodach oraz 1 i 3*ci 
oddziały s t raży  ogniowej ,  by 
w o j ą  pomogł\ tłumić ogień k a­
rabinowy.

Pod domem 139 przy w7spom 
manej- ulicy zebrało się parę sc 
tek ciekawskich.  Pol ic ją  o t o c z y ­
ła dokładnie dom i poczęła szu­
k a ć  groźnych przestępców.  T y ­
r a ’ i ra  40 posterunkowych do­
tar ła  do ogrodu koło domu i tu 
w .krzakach  znalazła niejakiego  
Jan a  W a n a ta , k raw ca , zionące-

na strzelanina miała mały  sku­
tek. Pan  W a n a t  ujrzał  w swem 
mieszkaniu kilku mężczyzn,  ba­
wiących  w towarzystwie swej  
żony,  j edzą cyc h  i p i jących  na 
j ego  rachunek.  W śc ie k ło ść  wez 
brała w jego  sercu.  Ś c ią g n ą ł  jed 
nemu z gości,  żołnierzowi,  k a r a ­
bin i ładownicę,  poszedł do og ­
rodu i ostrzel iwał  długo i celnie 

" ' ‘■w.go mieszkania.  Mimo, 
że gośc ie  pokładli się p'ackiem 

M n iiilodzc cztere j  z nich od­
nieśli rany  od odłamków7 szkła 

Żamm w ten sposób mieszkań 
cv dowiedzieli się, czemu tak

Ger|

wało na swą kolejkę kilku męż 
czyzn.  Między nimi znajdował  
się i 27-letni .łosek Zylbersztein 
J a k  to zwykle bywa mężczyźni  
w7szezęli  rozmowę na temat kry 
zvsu i oto ,\v pewnym momen­
cie jeden z obecnych odezwał 
się:  „Wie rzc ie  mi panowie,  że 
choć j es tem bogobo jnym Ż y ­
dem, sprzedałbym swe „dobre 
uczynki" ,  za które mogę po 
śmierci  dostać się do nieba, za 
j edne 5 złotych.

—  J a  bym odstąpił  swe „do­
bre uczynki"  za półtora zł. —  
odezwał sie Zylbersztein.

S ie d zą cy  obok,  niejaki S z y ­
ja  Kleiman (W o ł y ń sk a  12), 
schwyci ł  Z. za rękę i zawołał :  
„Zrobione,  kupuję" .  Nat yc h­
miast  zebrano świadków, po* 
czem spisano .dokument,  z k tó­
rego  wynikał©, że Zylbersztein 
odstępuje swe „dobre uczynki11 
za 1 zł. 50 gr.  Dokument podpi­
sali świadkowie i Zylbersztein.

Upłynęło kilka dni. Zylber ­
sztein niespodziewanie zachoro 
wał i po 3*ch mies iącach zmarł .  
1 znów upłynęły 3 miesiące.  Pe  
wnej  nocy —  opowiada pani Zyl 
bersztein —  przyśnił  mi się 
mąż.  S t o j ą c  nad mojem łóż­
kiem, jak imś  n ie samowitym gło 
sem, rzekł :  „P rzy sze d łe m po
naszego sy na  —  jes t  mi tu snm 
tno“ . Obudziwszy się, roześmia 
łam sie ze sw ych mar.  Ale już 
10 dni później ,  mój  j edyny,  n a j ­
ukochańszy  synek  zmarł .  R o z ­
pacz moja nie miała granic .  Dłu 

o myśla łam,  c z y  opowiedziećlicznie policja najechała ul 
trudy, p ow itała  pam ka, którą zj komuś o śnie, ale nie m ając od 
trudem  uspokojone. w agi —  zrezygn ow ałam .

P rze d  pewnym czasem mąż 
mój  znów ukazał  mi się we śnie. 
T w a rz  j ego  zupełnie podobna by 
ła do szympansa.  Rzuci ł  się na 
mnie i począł  bić w st raszl iwy 
sposób (w tym momencie pani 
Zylberszteinowa uniosła rę ka­
wy sukni, ukazując na białem 

: siole potwornej  wielkości siń­
ce) .  Następnie mąż moj  rzekł :  
„Pójdziesz  do f r yz jera  na W o ­
łyńską,  odszukasz K o m a n a  i 
zażądasz ,  hy ci oddał nieszczę­
sny  dokument".

Ody p. Z. zakończyła  swą 
st raszną  opowieść w pokoju za 
legła śmiertelna cisza.  W r e s z ­
cie rabin odezwał się:  „bprowa 
dzisz tu Kleimana".

S a d  rabinacki  odbył się naza 
jutrz.  Za stołem zasiądło kilku 
rabinów, a nawprost  nich stali :  
Kleiman i Zylberszteinowa.

P o  chwili padło pierwsze py 
tanie:

—  P anie Kleimaru zgadza się 
pan oddać dokument?

—  Nie —  padła twarda odpo 
wiedź.  ...

Us łys za w sz y  odmowną odpo 
wiedź Zylberszteinowa,  dostała 
rozstroju nerwowego.  Z tru­
dem udało się j ą  uspokoić.  W r e  
szcie rabini zmusili  K. by zgo­
dził się na sąd, poczem rabini 
udali się na naradę.  T r w a ł a  o" 
na 5 godzin.  P o  tym czasie na­
cze lny rabin ogłosił  wyrok ,  mo 
cą k tórego Kleiman zwróci  do­
kument,  Zylberszteinowa odda 
półtora zł., a 10-ciu nabożnych 
Żydów uda się na grób Z y l b e r  
szteina i odprawi modlv.

T a k  się też stało.  Odtąd Zyl 
bcrsztc inowa nie j es t  już wizy­
towana przez zm arłego  męża.

'miecz.) ✓

AMERYKAŃSKI POJEDYNEK
Lolo Fuks zalecał  się odda* 

wna do pięknej  Guci  Rozenkrar.  
cowej .

—  Pan i  Guciu, nie bądź pan. 
dziecko.  J a  panią pragnę,  pożą­
dam. Dam pani ws z j  stko,  co 
j est  piękne i drogie:  futro, mo­
że batefom czek na tysiąc zło­
tych.

—  Tysiąc z łotych powiada 
pan, panie Lolu?

—  Zgodą. Lecz ezek płatny 
jutro.

P an Lolo uśmiechnął się chy ­
trze.  Wystawał czek.

—  A więc nareszcie j es teś  mo 
j ą !  —  wyk rzy kną ł  pan Lolo,  
w yci ąg a j ąc  czek.

P ani  Gucia nie mogła sie do­
czekać dnia, aby móc podjąć 
pieniądze.

Drżąca  podała czek urzędni­
ków'!.

Po  chwili o trzymała  odpo­
wiedź. która przejęła ją zgrozą.

—  Nizina pokryc ia !
Rozżalona  przybiegła do mę ­

ża i opowiedziała całą  historie 
Mąż jęknął.

—  Guciu, co za lekkomyśl ­
ność,  żeby się nie dowiedzieć 
przedtem, czy  czek ma pokry­
cie!

—  Trudno —  rzekł po chwi­
li —  rozkoszy z tobą temu ło­
buzowi nie odbiorą.  J a  muszę 
mieć sa t ys fa kc ję :  albo tys iąc
złotych,  albo pojedynek. . .

—  Panie Fuks,  pan pożadał 
moją<żonę, j a pożądam pojedyn 
kować się z panem.

—  Chy ba  —  tu pan Rożen* 
kranc groźnie prz e sk o c z ył  do 
Lola,  —  c t v b a ,  żc czek bedzie 
miał natychmiast  pokryciu.  —  
T y ,  łobuz! W y b ie r a j  pan zatem 
co pan woli.

—  Panic  Rozenkranc ,  ,ia c h y ­
ba w ;!ę . .zaryzykować pojedy 
iick. Jak i  rodzaj  broni?

P .  Ruzcnkra iic  myśli :
—  Pistolety, . ,  nie, szable. ,  

nie, oj ,  już wie! Ame rykański  
pojedynek.  Taki  łobuz do 
wszystk iego  przecież szczęśc ia  
mieć nie może.

Nieszczęście chciało,  że p. R o  
zenkranc wyciągnął  czar ną  gal 
kę. Powiódł  smutnem spo j rze­
niem po otoczeniu i z ponurą 
riiiną wyszedł do drugiego po­
koju. Ciszę t a r g n ą  huk. Obecni 
zwiesili  głowy. . .

Naraz o iwiera ja  się drzu7i i 
w progu staje p. Rozenkranc .

—  Nie obaw iajcie się. Nie tra ­
fiłem-

Na to zryw7a się Gucia.
—  Rozenkranc ,  to skandal '  

Tobie nikt ręki w c a ł u n  mieście 
nie poda.

—  A,, j ak  będę trup, to mi po­
da, co ?

Zastępca.

Rozorojone owieczki
Nie dla obcego oka!
Taiemnica głęboka
doki, zakłady j. schrony otacza,,, .
ZaS tU aeg o  p y s W z - ,  
jak ten kW*r 
Hitler
wysuwa się dlatego, 
aby z melanżu tego 
nikt nic nie skapował.
A  von Papcuł —  Von Papcn 

»I
rząd „żelaznej ręki”.
Dzięki
czemu jest w po.zanov aniu.
—  Liga na gadaniu 
traci czas,
co  w sam raz 
do niej pasuje...
—  A  C craan ja  do wojenki c.ęgle się 

4W7 szykuje.
S e r w u s .
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Pola czuła, że szampan nieco jej zakręcił 
w głowie. Zamiast więc dopić resztę kieliszka, dola­
ła do niego wody.

—  Co? Szampan z wodą? —  zawołał Mert. —  
Czyż to słyszane rzeczy?

—  Tak,  bo za mocny dla mnie. Już mi się kreci 
w głowie. Nie miałabym jutro sił do pracy. Nie wolno 
mi chorować,  zwłaszcza.. .  ze zbytków...

Mert uspakajał ją,  nagłe przechodząc na „ty“ :
—  Nie myśl wogóle o jutrze, cudna moja. Czyż 

rfe masz mnie? Ja jestem od tego, aby czuwać nad tern, 
żeby ci niczego nie brakowało.  Masz bzika na punk­
cie pracy? Doorze, pracuj sobie, skoro chcesz. Jeżeli 
masz przyjemność z psucia sobie oczu od rana do wie­
czora nad igłą i nitką, proszę bardzo. Gdybyś chciała, 
mogłabyś nic nie robić. Wystarczyłoby ci skorzystać 
z serdecznego uczucia, jakie do ciebie żywię...

—  Nie mam żadnego prawa do tego uczffciaP— 
odparła Pola. —  Chciałabym dopiero sobie na nie za­
służyć uczciwością i pracowitością.  Gdy tylko zdo­
łam, natychmiast zwrócę panu to, co pan na mnie wy­
łożył.

Wstała,  wyjęła z szuflady skarbonkę i potrząsnęła 
ifą, mówiąc:

—  Słyszy pan, jak brzęczy? Narazić jeszcze sła­
ło. bo pieniędzy niewiele, ale od ziarnka do ziarnka 
;bierzc się miarka.

Bynajmniej  nic rozbroił go czarownic niewinny 
vdzięk, z jakim to mówiła. Ponieważ była znów tuż 
irzynim, szybko objął ją wpół i posadził sobie na ko­
la na cli

Chciała mu się wyrwać,  ale trzymał ją z całej siły.
Znćw poczuła na sobie spojrzenie tych oczu 

straszliwych, pamiętnych z sennego widziadła. Prze­
szył ją dreszcz.

Mert tymczasem szeptał jej  do ucha namiętnie:
■— Czyż nic widzisz, j ak cię kocham...  Szaleje za 

fi'hą... Oczarowałaś mnie twą urodą... Jestem bardzo 
bogaiy.. .  ozłocę cię... będziesz miała wszystko, czego 
tylko zapragniesz.. .  pałace,  samochody, jacnt,  nawet... 
własny samolot.. .  Wzamian zaś nic żądam nic... oprócr  
... odrobiny miłości...

j  c raz dopiero Pola zrozumiała wszystko. Zaru­
mieniła się cała. płonąc, jak ogień...

Szarpnęła się silnie i wyrwała z jego objęć.  
Uciekła w głąb pokoju. Stanęła pod ścianą, drżąc na 
calem ciele.

Mert zapytał:
—  Dlaczego mi się wyrywasz? Dlaczego ucie­

kasz ode mnie? Czyż to wszystko, co uczyniłem dla 
ciebie dotychczas,  nie wydaje świadectwa mojej  dobrej 
woli ?

MilcząJta uparcie
Dodał więc:
—  Głupiutkie dziewczątko z. ciebie, ot co... Nicze­

go cię w tym sierocińcu siostrzyczki nie nauczyły. Czy 
myślisz, żc ja traktowałem to wszystko, co dla ciebie 
robiłem, jak jałmużnę, którą się daje żebrakowi? Nic. 
Gdybyś mi była obojętna,  dałbym ci parę złotych, albo 
i to nie Jeżeli sic tobą zająłem tak troskliwie, to dla­
tego jedynie, że wywarłaś na innie głębsze wrażenie, 
że cię bardzo polubiłem, nawet więcej. ..  pokochałem 
z pierwszego wejrzenia.. .

Zbliżał się ku Poli zwolna, przekonywując ją:
—  Namyśl się... Przysięgam ci, że stworzę ci byt, 

którego ci pozazdroszczą wszystkie najpiękniejsze war­
szawianki...  Przestaniesz natychmiast pracować.. .  
Opuścisz te dwie małe cinpki i zamieszkasz we włas­
nym pałacyku, który ci kupię, gdzie tylko zechcesz. . 
Zasypię cię irędroższcnii klejnotami, lunami, strojami...  
Będziesz miała służby bez liku... Każde twoje życze­
nie będzie w lot spełniane...  Gdybyś naw'et mc wiem 
czego zażądała, będziesz miała natychmiast...

Jedyną odpowiedzią Poli na to wszystko był 
szorstki okrzyk:

—  Precz stąd! Natychmiast!
Mert nie ustępował. Nalegał:
—  Namyśl się... Kocham cię, jak nigdy nikogo...
—  A ja czuję do pana wstręt, jak nikt nigdy do 

nikogo...
Nie zrażał się tern. Zbliżał się ku niej coraz bar­

dziej. Już-już jej  dotykał, gdy zwinnym susem dobie­
gła do drzwi, wychodzących na klatkę schodową, 
i szybko je otworzyła. To  go otrzcżwdło. Bał  się, że 
zawoła pomocy, zwoła lokatorów', będzie skandal.

Wyciągnął więc tylko ręce lui niej, szepcząc bła­
galnie:

—  Marysieńko...
W  oczach jego (Bmalowywały się kolejno: złość, 

naniietiiłf.ść i żai Wargi mu ctrgały nerwow'o.
—  Marysieńko —  skomlał, —  nie odchodź ode 

mnie... zostań fu.
Stała przy drzwiach z-zaeiśniętcnń zębami 1 nie 

wiedzie,  jak postąpić. \yieftziała, ze A4ut, świądomy 
swej siły fizycznej i materjnTnei nie ustąpi, czuła, że bę­
d z i e  n k u b ł n g ą j i y . . .

Milczała, nie wiedząc, co rzec. Zresztąilbala się 
tak, że stracił dławił jej  gardło. Rozumiała, że prośby 
o zmiłowanie nic nie poskutkują.

Myśląc,  że się uspokoiła, Mert ponowił atak. Zbli­
żał się do niej, dysząc namiętnością i wyciągając ku 
niej ramiona. Znów zjawił się jej przed oczyma sen­
ny koszmar i przeraził ją okrutnie.

Sama nie wiedząc, co robi, w' panicznym strachu,

wybiegła do sieni. Zatrzasnęła drzwi za sobą i prze­
kręciła klucz od zewnątrz.

Mert rzucił się z pięściami na drzwi, waląc w nie 
i łomocząc, aby się wydobyć z potrzasku.

Słychać było, jak ryczał:
—  Popamiętasz ty to!... Czekaj! . ; .  Tak się 

zemszczę, że ani zipniesz... Całe życie ci zatruję, tj 
podła niewdzięcznico'. . .

Potem zaś padło z j ego ust mnóstwo karczemnych 
przekleństw', których już Pola nie zrozumiała. Oszo­
łomiona tern, co się stało, padła na schody...

Gdy minęło niebezpieczeństwo bezpośrednie, 
ogarnęła ją nagle jakby senność.. .  Oczy jej zasnuła 
mgła... Zimny pot wystąpił na czoło...

Zemdlała.. .
Omdlenie nie trwało, zresztą, zbyt długo, bo nawet 

nikt tego nie zauważył.
Gdy tylko Pola się ocknęła, i zdała sobie sprawę 

z tego, co się siało, zbliżyła się cichutko na palca.ch do 
drzwi swego pokoju. Usłyszała, jak Mert nerwowo 
chodzi po pokoju, mówiąc sam do siebie i nic czyniąc 
już żadnych prób wydostania się z zamknięcia. Mo 
że miał jeszcze iskierkę nadziei, że Pola wróci?. . .  Ato- 
że mówił sobie, że znalazłszy się na bruku w nocy, sa­
ma przestraszy się ogromu niebezpieczeństwa nocnej 
Warszawy,  wtóci i sama zapuka do własnych drzwi,..

Rzeczywiście,  myśl o tern, że tak trzeba będzie po­
stąpić, przemknęła Poli przez głowę. Wnet wszakże 
powiedziała sobie:

—- U, n ię!... Nigdy, nigdy!...  Za nic!...
Zeszła ze schcdówl j  poszła przed siebie, naczep,  

bez celu i planu...
Szła szybko, aby jak najbardziej  oddalić się. od do­

mu, jakby bojąc się pościgu. Zatrzymała się dopiero, 
gdy sic poczuła nieco zmęczona. Ujrzała jakiś kościół. 
Patrzy:  kościół gw. Krzyża. Cóż to znaczy? Więc mu­
siała widocznie chodzić kilka razy tam i zpowrotem? 
Uciekła w kierunku Wisły.. .

Ale co teraz będzie? Spędzić noc  pod gołem nie­
bem?

Pogrzebała wg kieszeni. Miała tam parę złotych. 
Dzisiejszy zaiobfek; którego jeszcze nic odłożyła.

Pojechała tramwajem tło jednego z hotelików' 
w okolicy dworca, alty się tam przespać:  Pedia na ióż- 
Ito, zmordowana i wyczerpana błąkaniem się po.-ulicy 
i straszliwemi przejściami.

Z rana poszła do siebie. Chciała zabrać przynie­
sioną robotę i zabrać parę drobiazgów z bielizny i gar­
deroby. Postanowiła wszakże już tam nie mieszkać.

W bramie spotkał j ą dozorca i zapytał:
—  Dokąd to panienka?
—  Do siebie. A bo co?

Dalszy ciąg nastąpi.

)  A 'T E I BA C H R A C H

Siadami przestępco
Sensacyjne pamiętniki

*  b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

W  s id ła c h  s z u le r a
Praw ie jednocześnie otrzym a  

Lśmy odpowiedzi z Moskwy i 
Petersburga. Baron Rennekamp 
nie był  notowany w kartotekach  
tam tejszych urzędów i cieszył 
się dobrą opinią.  B y ł o  to dla 
nas bądź co bądź mespodzian" 
ką i. mówiąc prawdę,  spodzie­
wal i śmy się innej  odpowiedzi.

—  Nie pozostanie nam nic in 
nego —  rozpoczął  naczelnik —  
tylko będzie pan musiał pod j a ­
kimś pretekstem zapoznać się 
z baronem i dać się wciągnąć 
do gry .  P rz yp usz cz am ,  że uda 
sie panu stwierdzić,  cz y  ma 
part do czynienia z szulerem, 
czy też naszemu baronowi sprzy 
i* tak n adzw ycza jne  szczęście.

—  Niestety,  barona niema o- 
becnie w Ki jowie,  panie nacze l ­
niku, i m a m y  na to za mało  cza 
su. P a n  nacze ln ik  przypomina 
tobie, m  Je re sz c /e n k o  przy­

rzekł  wykupić weksel  za trzy 
dni i nie ulega wątpliwości ,  że 
w oznaczonym terminie baron 
zgłosi  się doń po pieniądze.

—  W  takim razie Tereszczen-  
ko zmuszony był  w bardzo waż 
nej  sprawie niespodziewanie wy 
jec hać  i powróci  za kilka dni. 
Zechce  pan zawiadomić Teresz 
C2enkę, by sie do nas zgłosił  na 
tychmiast .

P o  upływie godziny Te re sz -  
czenko zna jdował  się już. w g a ­
binecie naczelnika.

Naczelnik przeczyta ł  mu o* 
t rz yma ne  przez nas depesze.

—  Nic pozosta je  mi zatein nie 
innego,  j ak  wykupić weksKc 
Mam tylko jedną nadzieję,  że 
syn mój  dotrzyma słowa i grać  
więce j  nie będzie.

—  Z wykupieniem weksli 
w s tr z y m a m y  sie narazić.  P o ­
s tanowi łem wydelegować  pana

Bacl iracha,  na szczęście mało 
j eszcze znanego w Kijowie,  by 
zapoznał się z baronem i dał sie 
wciągnąć do gry.  Pan B a c h r a d i  
z pewnością się zorjeutu.ie. czy 
mamy do czynienia z zawodo­
wym szulerem. czy  też z uczci 
wytn graczem.  W  l\m celu z j - 
jedzie pan —  dodał,  zwr aca jąc  
się do mnie —  jako  gość do ho­
telu „Bel levue“ i zajmie tam e- 
fegancki pokój .  Sposób zapozna 
nia się z baronem,  lub jego  żo­
ną pozostawiam już panu.

Tereszc zen ko  w y j ą ł  portfel 
z kieszeni i położył na stole na 
czelnika pięćset  rubli na w y ­
datki.

—  P ro sz ę  się nie l i czyć z ko ­
sztami.  O ile zajdzie potrzeba 
wydatków,  to w każde j  chwili 
może sie pan zgłosić do mego 
dyrektora,  a ja już wydani mu 
odnośne polecenie.  J a  w między 
czasie dziś j eszcze  wyjadę  do 
swego majątku i będę tam ocze 
kiwał na wiadomość od panów.

Te go ż  jeszcze  w i e c e m ,  zao 
r m t rz o n f l w  paszport na f jk l y j "  
ne nazwisko,  za jec ha ł*m paro­
konna dorożką do hotelu „Bek  
!evue“ . T y lk o  port jer wiedział 
kim jes tem w rzeczywistośc i ,  
lecz,  j a k  już zaznaczyłem,  na 
d ys k re c ję  j ego  mogłem liczyć.

O trz y m ał e m  pokój  wpobliżu 
apartamentu  baronowstwa.  Ma

l i c  dość pieniędzy w kieszeni i 
zaopatrzony w biżuterję,  j aka  
zna jdowała się w urzędzie śled­
czy m do dyspozycj i  nieodnale- 
zionych właścicieli ,  mogłem rze 
czywiśeie uchodzić za milj łine- 
ra. P ierścionek,  z dużym b ry ­
lantem, jaki  nosiłem na palcu, 
przedstawiał  już mały  m a j ą ­
tek, nie mówiąc o drogim zło­
tym zegarku z dewizką i rów­
nież złotej  masy wnej  oapierośni 
cy.  Uprzedzony przeze mnie 
port jer miał  na zapytania c ie­
kawych,  kim jes tem —  powie­
dzieć, że j estem synem iednego 
z na jboga tszy ch  ludzi w M o ­
skwie.

U m y w s z y  się i uporządko­
wawszy z rzekomej  podróży 
zszedłem na dół do restauracj i  
hotelowej .  J a k  już za zn a cz y ­
łem, pracowałem niedługo w 
policji ki jowskie j  i nie obawia­
łem się. by mnie ktoś z ta m te j ­
szych  gości  poznał.  Kazałem so 
bie podać koniak i zakąski  oraz 
obfitą kolację.

Już pierwszego wwczoru 
szczęście mi sprzy ja ło .  Siedzia 
łern mniej  więcej  gv)dzinę w re 
s tauracj i ,  gdy  na salę weszła e- 
l egancko  ubrana,  bardzo łaana  
blondynka  i za jęła  mie jsce  przy  
jed ny m ze stol ików. Z podanego 
mi przez T e re sz c ze n k ę  rysopi­
su poznałem, że jest to_ barono­

wa Rennekamp.  Istotnie nie or 
myliłem się, gdyż zapytany 
przeze mnie kelner,  kim jest o 
wa piękna nieznajoma,  potwier 
dził moje przypnszćżfma.  IAr 
staiiowilcm nie tracić czasu i 
rozpocząle n oczkowanie w uS 
kierunku. Rzekomo nie z w ra ca ­
ła na mnie na jmnie jsze j  uwagi,  
zauważyłem jednak,  że kiedy 
patrzę w inną stronę,  przyeduda 
mi się z zaciekawieniem.  P o  j a ­
kimś czasie ; zapy ją ła  kelnera 
coś pocichu. Widocznie pytąla 
o. mnie i o trzymała  poefnebna 
dla mnie odpowiedź,  bowiern kie 
dy spoj rzałem w jej  kiertinke 
uśmiechnęła się zachęca jąco .

Postanowiłem me zwlekać i 
kuć żelazo póki gorące.  Zawoła 
łem kelnera i poleciłem mu t r  
dać się do baronowej  i zapytać,  
czy pozwoli mi na chwilkę n>/.- 
mo\vv, gdyż o ile mi sie zdaje 
znam ja,  lecz nie przypominam 
sobie skąd.  Z niecierpliwością 
oczekiwałem je j  odpowiedzi.  
R y b k a  połknęła wędkę i po cliwi 
li siedziałem już prżv je i stoli­
ku. Przedstawi łem $ie ci j roz­
począłem z nią rozmowę.

—  Pani  baronowa przypomi­
na nu pewną damę. którą spot­
kałem. j irzed dwoma laty w Pa 
ryżu,  nie wiem tylko,'  cz y  t s  pa  
ni.

Dalsry ciąg nastąpi.
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K R O N I K A  K R A  K O  W  A
Ś r o d a : Bartłom ija  

P ru p .w ied jit astrologiczne.
Je ś li masz zam iar kupić losy, uazyń 

to  dziś.
Jed ynie mężczyznom zakochanym , 

mającym z_.m ar się ośw iadczyć —  ra ­
dzimy stanow czo odroozem e do jutra.

T e a tr  Miejski: „Porw anie Sabinek“

Samobójstwo chorej kobiety w szpitalu św.Łazarza

A d ria : „Ni dw erze k ró la ’A rtu ra  ‘ 
Apollc „K usociiiłki zw ycięzcą"  

P rom ień : „D  ziew czątko z P ra te ru "  
Sztuka : „ Z ło to "
Słońca : „S kazan iec ze Stam bułu" 
aw it i „Syn ,B ogów '‘ 
k ciacha Praw o milośic 
W a n d a : „A w anturo 'a "

Radjo
G. 12.20 Płyty gram ., 12.40 Komuni­

k at m eteorol., 12 .45  Płyty gram ., 15 .0 0  
Komunikat g o sp o d arczy , 1 5 .4 0  Feljeton  
dla dzieci, 16.05 Płyty gram ., 17.00  
K on cert, 18.00 O dczyt, 18 .20  Muzyka 
lekka, 19.15 R ozm aitości, 20 .40  K w a­
drans literack i, 20.55 K oncert, 22 .00  
W iadom ości Li :żące , 22.25 O dczyt w 
języku esperanckim , 2 2 .4 0  W iadom ości 
sp ortow e, 22 .50  Muzyka taneczna.

D y iu r n ocny aptek i
Ryne) 13, R etoryk a 1, Lubicz 7 , S tra -  

dom 6, K arm elicka 0, P lac Z gody 18.

Zderzenie samecLoddw 
na ul. Grodzkiej.

Na ul. Grodzkiej u wylotu pl. 
św. Magdaleny zderzyły sn* dwa 
wozy samochodowe prowadzone 
przez szoferów Emanuela Zyg­
munta i Piotra Kałam ackiego. 
U obu taksówek nastąpiły uszko­
dzenia w wysokości około 220 
złotych. Wypadku w ludziach 
nie było. Przyczyną zderzenia 
nieostrożna jazda obu szoferów.

Co mu winne były słupy ?

Dnia 22 bm. o godz. 24-te j 
samochód pólciężarowy prowa­
dzony prztz szofera M ieczysła­
wa Głuszyńskiego ni jec hał na 
Pl. Kolejowym na dwa slupy że­
lazne, które przew rócił. Sam o­
chód został częściow o uszko­
dzony. Wypadku w ludziach 
nie Dyło.
Najechana przez rowerzystę.

Na ul. Ks. Józefa  o godz. 10 
dnia 21 bm. najechana zoslała 
przez row erzystę Kazimierza 
O prochę Marja Antończyk z 
Przegorzał. Antończyk odniosła 
kontuzje na całym ciele, a we­
zwano pogotowie przewiozło ją 
do szpitala ćw. Łazarza.

Dnia 22 bm. personal szpital­
ny św. Łazarza znalazł w krza­
kach za barakami szpitala epi­
demicznego zwłoki powieszonej 
kobiety będącej już w rozkładzie.

Przeprowadzone dochodzenia 
wykazały, że jest to trup 
Katarzyny Fabor, lat 33,

z Kaszowic pow. M iechow skie-! chorób wewnętrznych. Przed 4 
go, służącej, ostatnio zamieszka- dniami Faber wydaliła się ze
łe j w Krakowie przy ul. Krowo­
derskiej 53, która leczyła się na 
O ddziele V. szpitala św. ła z a ­
rza, poczem w dniu 13 bm. prze

szpitala a przeprowadzone po­
szukiwania za nią na terenie 
szpitala nie dały rezultatu. P o­
wód samobójstwa prawdopodo-

Pogrzob 6. p. Adama 
Wójcickiego.

niesiona została na O ddział j bnie przedłużająca się choroba.

W yrok w procesie o nadużycia w magistracie krakowskim
W  drugim dniu rozprawy o 

głośną defraudację popełnioną 
w M. U . P . P. przez L». kasjerkę 
H elenę Szczyrkow ską przysłu­
chiwano szereg świadków.

Z zeznań świadków w dniu 
wczorajszym wynika o słabej 
kontroli, która powinna być 
nauczką na przyszłość. Szczyr-

kowska w ypłacała poszczegól­
nym oddziałom pensję sięgającą 
tylko 1700 zł. myląc się o całe 
1000 zł. na swoją niekorzyść. 
Resztę świadków zeznawało na 
korzyść oskarżonej. Po wywo­
dach prokuratora i obrońcy try­
bunał udał się na naradę i uznał

winną H elenę Szczyrkow ską za 
defraudację skazując ją  na 2 
lata c. więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Buratowski, wotowali s. 
o. dr. Je k  i W archałow ski, 
osk. wicepr. dr. Lewicki. Bronił 
adw. d.*. W eisslitz.

Okropna zemsta porzuconej kobiety
W czoraj przy ul. Pańskiej 68 

w W arszawie, rozegrała się 
krwawa tragedja na tle rywaliza­
cji o mężczyznę.

W bramie domu tego zaczaiła 
się z butelką kwasu solnego, Ire­
na Drabia. W chwili, gdy tam­
tędy przechodziła H elena Ta- 
wicka, Drabia oblała je j kwa­
sem w twarz. Skutki czynu je j

były fatalne. Taw icka z twarzą 
zeszpeconą i wypalonem okiem 
runęła na ziemię, wijąc się w 
bólach. Przewieziono ją  natych­
miast do szpitala Dz. Jezus. D ra- 
bię aresztowano.

Ja  się okazało Drabia spoty­
kała się od dłuższego czasu z 
jakimś mężczyzn^ od którego 
zaszła w ciążę. Po Dewnym cza­

sie kochanek rzucił ją i począł 
spotykać się z Tawicką. Powia­
domiona o tem Draoia przycho­
dziła kilkakrotnie do swej ry­
walki i prosiła o zerwanie z 
kochankiem.

Gdy proŚDy je j  nie odniosły 
skutku, postanowiła zbrodniczo 
zmusić ją  i oblała swej ry­
w alce kwasem solnym w twarz

O neg-L] odbył się pogLzeb śp. A d a­
ma W ójcick iego b. fo -p o d a rz a  a a  
„K otiow em ". 7m arły  był znaną o so ­
b istością  w K rakow ie piastnj'ący różne  
godności w tow arzystw ach  kulturalno- 
ośw iatowych, toteż pow szechny i szczery  
żal wzbudzi1 Je g o  niespodziewany zgon. 
Licznie zebrana publiczność oraz d e ­
legacje  oddały zmarłemu ostatnią przy­
sługę- Kondukt do grob ow ca rodzin­
nego p.-owadził Ks. Infułat D r. J .  Ku- 
linowski w asyście licznego ducho­
w ieństw a. P o  odprawieniu ostatn ich  
modłów chór „H asła" odśpiew ał po­
żegnalne pieśni poczem trnm ną włożono 
do grobow ca. C z eść Je g o  pam ięci!

Synalek pobił ojca i zdemo­
lował mieszkanie

Wybuch granatu w rękach dozorcy
W ’ dniu wczorajszym o godz. 

1.55 w południe, w mieszkaniu 
realności przy ul. Kasztelańskiej 
9, we Lwowie, dozorca tejże re­
alności 35-letni Grzegorz Strze- 
m Iow manipulował jakimś ostrym

nabojem. W  pewnym momencie 
nastąpiła okropna eksplozja od 
której ciężko ranny został Strze- 
m iłow i żona jego 38-letnia M arja. 
Na miejsce przybyło Pogotowie

Ratunkowe, które Strzemiłowa 
odwiozło do szpitala Powsze­
chnego, a jego  żonę zaś po 
zaopatrzeniu pozostawiono opie­
ce domowej.

„Nieboszczyk” zjawił się w redakcji

Zgubiony zegarek do odebrania

W  IV. K om isarjacie P. P. przy 
ul. Grodzkiej 65 znajduje się 
srebrny zegarek znaleziony na 
jednej z ulic miasta Krakowa. 
W łaściciel może zgłosić się do 
odbiór w godzinach urzędowych.

P o sp rz e cz ce  z io n ą  
u topił i łę

W  m iejscow ości Kotoszen 
('pow. tarski) rybacy podczas 
połowiu ryb w rzece wydobyli 
zwłoki topielca. Ja k  się okazało 
był to 54-letni Roman Piotrow ­
ski zam. przy ul. Radzymb skiej. 
Piotrowski po sprzeczce z ro­
dziną wyszedł przed kilkoma 
dniami z domu i w ięcej nie po- 
wrócił. Popełnił on samobójstwo 
rzucając się w nurty rzeki.

W  jednym z dzienników war­
szawskich ukazał się przed ty­
godniem nekrolog, donoszący o 
śmierci kupca nalewkowskiego, 
Izaka Spicgla. Sp iegel, który 
wcale nie umarł i cieszy się 
dobrem zdrowiem, pobiegł na­
tychm iast do administracji dzien­
nika z awanturą. Pokazano mu

wówczas w księdze, że nekro 
log jego został zapłacony, jed ­
nak niewiadomo przez kogo.

Spiegel dowiedzał się komu 
zawdzięcza tą „złośliw ość" i 
wniósł skargę do sądu, wskazu­
ją c  na niedopuszczalność takiego 
wybryku.

Sprawa ma mieć ten rezultat

że w krótce ma być wydany okól­
nik na mocy którego zamiesz. 
czanie w dziennikach nekrolo­
gów połączone będzie z nowe- 
mi formalnościami. Pożarem fał­
szywe ogłoszenia o śmierci pod­
ciągnięte będzie pod art. kodek­
su karnego o oszustwo.

W Warszawie pomiędzy 17- 
letnim Arnoldem Michmachrem 
a ojcem  jego Mordką, muzy­
kiem, dochodziło do częstych 
awantur.

M łodociany synalek żądał od 
ojca pieniędzy, a gdy spotykał 
się z odmową urządzał awan­
tury.

W czoraj podczas takiej scysji 
„kochany A rnolduś" rzucił się 
na o jca i dotkliwie go pobił, 
następnie zdemolował mieszka­
nie, porąbał drzwi i powybijał 
kilka szyb.

N iebezpiecznego syna osadzo­
no w kom isarjacie.

SlraszDa śmierć kolejarza.
W  Łojow ej pow. Nadwórna, 

w czasie grzybobrania został za­
strzelony wystrzałem z rew ol­
weru robotnik kolejowy z Ł o­
jow ej Liszczuk. W skutek odnie­
sionych ran, Liszczuk zmarł w 
drodze do szpitala. D ochodze­
n i a  ia  sprawcą morderstwa 
w toku.

Oszukańcza K asa Gospodarcza 
nadal ffiaanje

Aresztowanie dyrektorów Banku Kupieckiego
Przed Sądem Okręgowym w 

Ciechanow ie odpowiadał zarząd 
„Banku Kupieckiego”, który 
wbrew przepisom statutu, dawał 
olbrzymie pozyczki poszczegól­

nym osobom doprowadzając bank 
do ruiny i pozostając winnym 
ubogim kupcom 100 tys- zł.

Sąd wydał wyrok mocą któ­
rego zostali skazani: prezes A .

Górny, na 1 rok więzienia, Sz. 
Brener na 3 miesiące, więzienia, 
W . Rembom na 2 miesiące, H. 
Goldman na 1 miesiąc, N. Cajf- 
tag na 2 miesiące.

Krwawa bójka między braćmi
Przy ul. G órczew skiej 31 w 

Warszawie, na tle porachunków 
osobistych wynikła bójka mię­
dzy braćmi Michałem i Zdzisła- 
w<m Komessa a Jan«m  Jarzyna 
i Karolem Szymańskim.

Pogotow ie zabrało wszystkich 
do ambulatorjum, gdzie stwier­
dzono, że Michał Komessa otrzy­
mał cios nożem w plecy, brat 
jego  w rękę, Jarzyna ma pora­

nioną głow ę, Szymański zaś 
twarz.

Po nałożeniu opatrunków, skie­
rowano dziarską czwórkę dc ko- 
misarjatu.

Osznkańczy bank Pallnti 
w Krakowie.

K ąsicki Andrzej, funkcjonar­
iusz P. K . P . zam. w Lesznie 
zgłosił o oszustwie dokonanem 
na jeg o  szkodę przez Tow a­
rzystwo Kredytow o-Spółdzielcze 
Pallas w Krakowie na kwotę 
673 zł.

Ujęcie groźnego opryszka
Nocy ubiegłej dwaj posterun­

kowi natknęli się na groźnego 
bandytę w Inowrocławiu, Poli­
karpa C ichego z Pakoci, spraw­
cę szeregu groźnych włamań do

kościołów i mieszkań. 
Bandyta na widok

tów dobył rewolweru. Pomiędzy 
posterunkowymi, którzy rzucili

| się nań, a bandytą rozpoczęła 
policjan- się rozpaczliwa walka, w wyniku

której bandytę obezwładniono 
i przewieziono go do więzienia.

W s trz ą s a ją c e  sam o b ó js tw o  studentki
W  Parku Traugutta w W ar­

szawie otruła się esencją octową 
24-letn ia studentka Estera Redel.

Pogotow ie ratunkowe w stanie I ciła ostatnio wszystkie lekcje 
lekkim przewiozło ją  do domu. | żyła w strasznej nędzy. 

Nieszczęśliwa studentka stra-

Janus Piotr, urzędnik Magi­
stratu Pl. W .W . Św iętych L. 3. 
zgłosił do policji o oszustwie 
dokonanem na jeg o  szkodę w 
kwietniu br. przez S j ołeczną 
Kasą Gospodarczą w Krakowie 
przy ul. Sławkowskiej 25, której 
agenci wyłudzili od niego wpi­
sowe i udział w kwocie 115 zł.

Zamach laaobójciT szewca.
W czoraj wieczorem zawezwa­

no pogotowie ratunkowe na ro- 
g stk ę  Mogilską, gdzie Teofil 
Motyka, szewc, lat 27, który 
usiłował popełnić samobójstwo 
przez przecięcie nożem szewskim 
żył na ręce. Lekarz pogotowia 
ratunkowego po założeniu opa­
trunku pozostawił desperata 
opiece domowej. Powód sam o­
bójstw a nieznany.

Samobójstwo zaralinego  
chorobą weneryczną

O negdaj wieczorem w (ednej 
i sodowarń w Lublinie na ul. 
Krakowskie Przedmieście popeł­
nił samob jjstw o  przez zażycie 
nieznanej substancji, wsypanej 
do szklanki z wodą, ukrainiec, 
Borys Iwanowski.

D esperata przewieziono do 
szpitala Jan a  Bożego.

Jak  się okazało, sam obójca 
jes t zarażony chorobą wenery­
czną. Iwanowski przyczyny roz­
paczliwego kroku nie chce wy­
jawić.
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